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RIK -  TIK -  TAK.
(Powieść z życia flamandzkiego.)

I.

Niedawnemi czasy zwiedzałem miej
sce gdzie się zaczyna nasza powieść; 
jest-to rodzaj folwarku w odległości dwu
nastu mil na zachód od Antwerpii, za
mieszkany przez rolników*, którzy za
ledwie przypominają sobie nazwisko: Ja
na Daelmans.

Jakkolwiek malownicze jest-to ustro
nie , nienastręcza przecież nic ciekawe
go; powój i mech nadają zieloną bar
wę zgrzybiałym dachom; mury ukrywa
ją swe rozpadliny pud zasłoną liści; kil
koro prosiąt tarza s:ę w gnoju pośród 
kur i gołębi, a nieco dalej widać w obo
rze trzy krów jasnej barwy żujących 
z rozkoszą soczystą koniczynę.

Co zaś najoardziej zdobi to ustronie, 
jest-to rozległy step ciągnący się przed 
futorem, jak daleko wzrok zasięga; jest- 
to strumień, który płynie po za kwie
cistym jego ogrodem przebiegając wo
dniste łąki; jest-to zielone pasmo olszy
ny i w7ierzb, towarzyszące srebrnej jego 
wstędze śród stepu; a do tego wszyst

kiego dodajmy jeszcze nieograniczony 
błękit nieba, tajemniczy świerk kori- 
ków polnych i miłośne świegutanie pta- 
stwa, które w tern ustronnem miejscu 
obrało sobie przytułek i ojczyznę.

Było-to pewnego poranku w roku 1807; 
słońce niewyjźrzało jeszcze zza widn- 
kręgu, i zaledwie ozwała się tu i owdzie 
jaka ptaszyna nucąc uroczysty hymn po
ranny na cześć przyrody. W głównej 
części futora panowało również głębo
kie milczenie nocy; tylko szczupły ogień 
płonął z trzaskiem na szcrokiem ogni
sku, zegar wybijał tętno, a w kącie 
napół ukrytym w pomroce, słychać było 
jednostajne furczerie wrzeciona.

Przy kądzieli sied ńało młode dziewczę 
szczególnej powierzchowności. Sądząc 
po jej twarzy mogła mieć około lat sze
snastu; ubiór jej nieochędożny i niepo- 
wabny wcale uderzał nadto lichotą i za
niedbaniem; ale niewinna jej fizyognomia 
miała w swoim wyrazio coś tak dziwne
go i wzniosłego, że mimowolnie pocią
gała uwagę i budziła w sercu jakiś nie
pojęty urok sympatyi. Niemożna ją by



ło nazwać piękny, gdyż była blada i 
przezroczysta jak alabaster, i gdy jej 
oczy czarne jak heban zaiskrzyły się 
pod długiemi rzęsami, wydawał się jej 
wzrok nietylko surowym ale nawet dzi
kim; wszakże bywały także chwile, 
w których jakby pozbawiona czucia, wo
dziła zwolna dokoła swem posępnem 
okiem i twarz jej rozjaśniała się na
gle promiennym uśmiechem, jak gdyby 
jakiś głos radosny szeptał do jej ser
ca: — wtedy była ona piękna, piękna jak 
kwiat więdnmiący, który rozwija jeszcze 
swój kielich do słońca, chociaż zjadli
wy robak przygryzł już jego korzeń.

Siedziała już tak prawie od godziny 
przy kądzieli, i można było sądzić, że 
stanowi część kołowrotu, tak mało zwra
cała uwagi na nić snującą się między 
jej palcami; zdawało się, jakby rój my
śli osiadł fej zadumane czoło, świat ze
wnętrzny zniknął z przed jej oczu, i ja
kaś niebiańska radość promiemła się na 
jej twarzy.

Jakaż-to myśl radośna odbiła się 
z jej serca na twarz śmiejącą? Ona sa
ma nie wie nic o tern. Ale patrzcie, 
jej piękne usta otwierają się, ona śpie
wa! Jej śpiew powinien być zachwyca
jący, jeźli będzie wyrazem êj wzrusze
nia; jej głos słodki i prawie czarujący, 
podobny do dzikiego dźwięku srebrnego 
puhara; jej piosnka na skoczną nutę 
dziwna i zajmująca. Oto śpiewa:

Rik — tik — tak 
Rik — tik — tu!

Dalej do miota,
Kujmy co tchu!

Niech stal czerwona 
Iskrami miota,
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Kto jat pokoua 
Ten godzien snu!

Rik — Tik — tak 
Rik — tik — tu !

Potem pogrąża się znowu w swem ta- 
jemniczem dumania.

I gdy tak młode dziewczę siedząc 
nieruchomie i z pochyloną głową u ką- 
dzieli, zdaje się zapominać o całym świę
cie , zstępuje zwolna po schodach jakaś 
podeszła niewiasta, i wchodzi do sali. 
Po rozkazującem spojźrzen a, jakie zwra
ca na przygasły ogień i młodą dziewczy
nę, można się domyśleć, że to nie kto 
inny, tylko sama dzierżawczyni. Jej oko 
zapala się gniewem, szybkim krokiem 
zbliża się do nieruchomej marz^cielki i 
daje jej tak silny policzek, że dziecię 
omal niezleciało z krzesła.

— „A tóż co znowu? — krzyknęła 
dzierżawczyni trzęsąc się ze złości. — 
Próżniaczko przeklęta! Ogień wygasł, 
a ty się bawisz i śpiewasz? Ruszaj co 
prędzej rozpalić ogień, albo kijem cię 
ocucę, ty ladaco do niczego!“

Dziewczę podniosło się zwolna i ode
szło ku ognisku, by wrykonać tak po gru- 
b?ańsku wydany rozkaz drierzawczyni. 
Musiała być już oddawna przyzwycza
jona do takiego okrucieństwa, gdyż mar
murowa twarz jej niezdradzała ni smut
ku ni cierpienia; tylko plama czerwona 
na jednym policzku świadczyła, że raz 
otrzymany musiał być bardzo bolesny.

Gdy po chwili przekonała się dzierżaw
czym, że ogień płonie pod kotłem, sta
nęła u schodów i zawołała z całej siły :

— j,Hejze, wstawajcie leniuchy! wsta
wajcie, albo sama was pobudzę! Nuże
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Teklo, Basiu, Janie! Vv stawajcie, już 
czwarta godzina!“

W kilka chwil potem przywołana cze
ladź zeszła do sali. Tekla i Basia były- 
to córki dzierżawczyni, i żadna z nich 
niemiała jeszcze lat dwudziestu, zresztą 
jak większa część wieśniaczek były oty
łe , wielce rubaszne, i nieodznaczały się 
żadną osobliwością.

Młody zaś człowiek, którego matka 
nazwała Janem, mógł mieć najwięcej 
lat siedmnaście; rysy jego twarzy były 
grube, ale regularne i męzkie; jego wzrok 
błąkający się z przedmiotu na przedmiot, 
i jego ruchliwa fizyognoinia świadczyły, 
że chociaż natura nieobdarzyła go zbyt 
wielką poiętnością, był-to przecież chło
pak przystojny i żwawy; niebieskie oczy 

długie jasne włosy nadawały jego po- 
staci wyraz dobroci i słodyczy, które to 
przymioty posiadało istotnie jego serce.

On sam tylko zbliżył się do młodej 
służącej, stojącej przy ognisku i rzekł 
cichym głosem: ,.Dzień dobry ci Le
no !“ — na co dziewczę odpowiedziało 
ciszej jeszcze: — „Dzień dobry, Janie, 
dziękuję ci.w

> im każde z mieszkańców futoru ode
szło do swej roboty, dano kawę na stół, 
i dzierżawczyni ukroiła każdemu kawa
łek chleba z masłem. Biednej Lenie do
stała się kromka, która niewystarczyła- 
b y  nawet na zaspokojenie głodu dzie
cięcia. Mimo to niezdawała się ona zwa
żać na to wcale, i nawet jej oczy nie- 
użalały się na nieczułość dzierżawczyni. 
Jan spoglądał na biedną dziewczynę z glę- 
bokiem politowaniem, i gdy spostrzegł,

że zjadła już większą ezęść owego chle
ba , podsuwał jej kęsy swego każdą ra- 
zą, gdy matka odwróciła oczy.

Po śniadaniu Jan i jego siostry wy
szły z domu do swojej roboty dziennej, 
Lena pozostała w futorze z dzierżawczy
nią dla robienia masła, do czego uży
wano w tych stronach rodzaju młynka, 
którego koło poruszał pies przyuczony.

Gdy już śmietanę wlano do maśnicy 
i wszystko było gotowe do robienia ma
sła, wyszła dzierżawczyni, by przypro
wadzić psa do koła, ale zastała go nie
żywym w budzie. Na ten widok porwał 
ją gniew wściekły, wpadła do izby jak 
szalona, uderzyła w twarz biedną dzie
wczynę, i włócząc ją za włosy po izbie 
krzyczała przeraźliwie: — „Pies zdechł, 
nędzna poczwaro! Tyś niedała mu jeść 
wczoraj; ale poczekaj, ja cię nauczę!...u

I znowu zaczęła bić nielitościwie bie
dną, milczącą dziewczynę.

— „Ty milczysz dopókąd cię nieutłu- 
irię, uparta poczwaro ?“ — wrzasnęła zno
w u.— „Może to nieprawda, żeś psu nie
dała jeść wczoraj? Mów, albo połamię 
ci ręce i nogi!“

— ,,Paru,w — rzekła Lena z rodza
jem nieczułości — „ja dałam psu jeść 
wczoraj. Miska stoi dotąd jeszcze peł
na przed jego budą.“

— „Jaka miska pełna, ty bezczelna 
kłamczyni? To dopiero dziś postawiłaś 
mu jedzenie. Ty myślisz, że ja się nie
znani na takich sztuczkach?..'.. Ale po
czekaj , pożałujesz ty tego.... Będziesz



mi sama obracać koło.... Dalej, marsz 
do koła!“

Ten nowy rodzaj okrucieństwa prze
raził widocznie biedny dziewczynę, gdyż 
zaczęła drzeć na całem ciele i stała na 
środku izby- z pochylonę głowę, i obwi- 
słemi rękoma jak skazana, którę maję 
prowadzić na rusztowanie. Mimo to nie 
rzekła ani słowa. Ta cierpliwa rezy- 
gnacya niepodobała się dzierżawczyni. 
Nieposiadajęc się ze złości porwała ga- 
łęź chrustu, który leżał przy kuchni, i 
wzniósłszy ję do góry jak gdyby chcia
ła roztrzaskać głowę dziewczynie, po
wtórzyła swój rozkaz: — „Dalej, marsz 
do koła! Idziesz, czy nie?“

Lena upadła na kolana, złożyła ręce 
jak do modlitwy i wzniósłszy błagalny 
wzrok do swej prześladowczym, rzekła 
przytłumionym głosem: — „Ach, pani, 
miej litość nade mnę! Ja pójdę do koła; 
tylko niebij mię wuęcej , na miłość Boga!“

W  tej chwili otwarły się drzwi gwał
townie i Jan wpadł do izby; z iskrzę- 
cem okiem przyskoczył do Leny, pod
niósł ję z ziemi i rzekł do matki z przy
tłumionym gniewem: — „Matko,jak mo
żesz być lak okrutnę? Zawsze to sa
mo: nigdy niemogę wyjść z. domu, bym 
niesłyszał, że łajesz nieszczęśliwę Lenę 
i katujesz ję jak zwierzę. Jeźli pra
gniesz jej śmierci, to lepiej zabić ję od 
razu! Czy niewidzisz, że słaba i że upa
da pod twemi razami ?....“

Przy tych ostatnich słowach puściły 
się łzy z oczu młodzieńca, i mówił da
lej błagajęcym głosem: — „O matko,

daj już pokój biednej dziewczynie, albo 
inaczej, powiadam ci wyraźnie, odejdę 
z pierwszym lepszym pułkiem, który bę
dzie przechodził tędy, i nieujźrzysz mię 
już nigdy więcej w mem życiu !....“

— „Ja powiadam, że ona musi iść 
do koła! To ję nauczy, że drugi raz 
nieda psu zdechnęć z głodu“ — krzycza
ła dzierżawczyni.

— „Co mówisz matko? “ — zawołał 
Jan głosem napół przestrachu a napół 
oburzenia. — „Ona, Lena? do koła! 
O! matko, tego już za wiele. Prędzej, 
powiedz, że się wyrzekasz tej szkara
dnej myśli, — zaraz, natychmiast!“

— „Cóżto, chcesz mię nastraszyć ?„ — 
rzekła matka z szyderczym uśmiechem.— 
KI cóż ty mi zrobisz?“

— „Posłuchaj, matko,“ — .odrzekł Jan 
z uroczystę powagę, która sprawiła głę
bokie wrażenie na dzierżawczyni — „je
źli Lena pójdzie do koła, ja opuszczę 
ten dom, ucieknę, choćbyś mię łańcu
chem przykuła..,. Wierzaj m i, matko, 
wierzaj mi; albo inaczej złożę ci na to 
strasznę przysięgę!“

Teraz przyszła kolej na dzierżawczy
nię zadrzeć z przerażenia i złości, że 
musi ustępić przed groźbę swego syna. 
Był-to jedyny mężczyzna wT całym futo
rze, i miał już dość siły i doświadcze
nia w gospodarstwie, by mógł zastępie 
zmarłego ojca. Jego strata przywiodłaby 
do upadku całe gospodarstwo. Dzierżaw
czyni zgrzytnęła tylko w uniesieniu wście
kłego prawie gniewu, i pożerajęc pło—
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Biiei;istym wzrokiem b ednę, draęcę bez 
ustanku dziewczynę, zawołała; — „Do
brze! ale niech iri zejdzie z oczu na
tychmiast! Ruszaj, próżniaczko; wypro
wadź białą krowę na paszę i niewracaj 
mi pierwej, jak za cztery godzin, ina
czej sprawimy się z sobą! — A ty, Ja
nie, powiedz Tekli, niech przyjdzie ro
bić masło. “

Lena wyszła drżącym krokiem z izby, 
by zabrać krowę z obory. Przybywszy 
do bramy, obróciła głowę , i oczy jej 
zalane łzami oparły na Janie długie < 
smutne spojźrzenie, które zdawało się 
mówić: ,,Dzięki ci, dzięki, — ty bronisz 
konającej! Odpłacę ci to modłami me- 
mi, gdy będę tam wysoko w niebie.“

(Dalszy ciąg nastąpi.)

± O Ł  W .
Głęboko pod wodami, w spodnich bezden

n y c h  morskich ścielą się równie jak  na su
chym lądzie łąk i ,  pola i łasy; w głębiach 
morskich dyszy cały świat zw ierząt i roślin , 
liczniejszy jak  na lądzie w powietrznym ży
wiole. Rozlegają się przestrzenie łąk o tra 
wach wyższych stokroć niż nasze drzewa naj
w yższe ,  rosną i lasy niezmierne w niedocie- 
czonych ga tunkach , okryte liściem drobniej
szym niż u akacyi albo paproci. Pod woda
m i,  zupełnie jak  na powierzchni ziemi, na
pada żarłoczny i silniejszy zwierz na słabsze 
stw orzenia , w głębiach morskich przesiaduje 
i tygrys i hiena i w ilk, tylko że w ryb po
stac i ,  buja i orzeł m orski, co obyczajem so
koła sępa wznosi się w górę i lotem strza
ły  na zdobycz uderza. Nurkom pogrożą śmier
ci ,  siedzi w śródziemnym morzu roch rozło
żysty, w kształcie chmury obwisa nad nimi, 
i w chwili niedopatrzonej p rzyw ala ,  tłoczy, 
pożera. A ja k  na łąkach naszych pasą się 
t rzo d y  i stada kon i,  owiec i bydła , przecho
wują się podobnie w pasznistych lasach pod
wodnych spokojne i zgodliwe żółwie.

Żółw to  opatrzność: Gdy żeglarzom po wo
dach południowych nie stanie w podróży za
pasów m ięsiwa, albo gdy zasoby zaległe z cu
chną, opatrzne nieba wysyłają z-pod głębi 
morskich żó łw ia ,  ażeby zgłodniałych mięsem

swojem posilił, słabych orzeźwił,  wycieńczo
nych nakarm ił,  wzmocnił. Żółw rozpływa im 
się w polewkę pożywniejszą niż z wołowiny, 
i sieje się dobrodziejstwem nic żeglarzom je 
dynie, ale i licznym plemionom zamieszka
łym ponad wybrzeża morskie, ju ż  tern że i 
sam wychodzi na ląd ,  już  że ludziom] znosi 
swe jaja. . Ja ja  te  oprócz że dają wyśmienite 
pożywienv jak  jaja  k u rze ,  jeszcze użyczają 
oleju palnego, i omasty zamiast masła do po
traw. Wydaje więc żółw z siebie i to co 
kura niesie, i to co mainy z bydła. Nie ko
niec na tern! Czego ani z kości ni z rogu wo
lego, to tarcza użycza żółwia; z niej rzeźbki, 
ozdoby, bawidełka, z niej puszk i,  tabak ie rk i,  
t rzo n k a ,  osady, co w ięcej,  czółna i gondoły 
nawet.

Prawdziwie do zastanowienia co to ten 
żółw! Nie bydlę, bo niesie jaja jak  p tak ; nie 
p ta k ,  bo się sunie po ziemi jak  płaz; a prze
cież nie je s t  płazem choć w nim ni kości ni 
gnatów, bo dźwiga na sobie szkaplerze pu- 
klaste, płaszcz jak  stal twardy, zwinięty w t rą 
bę spłaszczoną, z niej jak  z ehałupki okien
kiem kiedy chce wygląda; zwierzę co żyje i 
żywię w w odz ie , a przecie na ląd wyłazi po- 
dychać powietrzem , nie ma ni płetw ni sk rze-  
li jak  ryba , lecz ina po wężu g ło w ę ,  a po 
jaszczurce cztery łapy i ogon. Prawdziwe
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dziwo! Stworzenia dwuduszne, amfibium, je 
dyne w swoim rodzaju.

Ależ amfibium co je s t?  Mówią że zwierzę 
co żyje na lądzie i w wodzie. Nie wiele 
z tego rozum u; taką  rzeczą i .w odne szczury 
byłyby dwuduszne, i nutki ptaszę musiałyby 
być amiibia. Nie po sposobie żywienia się 
idą rodzaje zw ierzą t,  jak  tćż nie po tein miar
kują się rasy człowiecze, że ci się jarzyna
m i,  tamci mięsiwem żywią. Fizyologowie 
inaczej sądzą, znać podsłuchali prostego lu- 
dup,*f k tóry  — kiedy kogo nie sposób odmie
nić •— powiada o nim : „Już-to  jemu jest  we 
k rw i [że takim.“ Otoż fizyologowie w tćm 
tylko wyżsi przed nieukami, iż rozpoznali jak  
się ta  k rew  w yrabia , iż dopatrzyli różnicy 
we k rw iach , i według niej osądzili, że co ze 
stworzeń zwierzęcych ma krew zimną a bia
łą ,  to je s t  amfibium —  zwierzę dwuduszne, 
łyka  powietrze ale je  nie rozrabia jak inne 
zw ie rzę ta ,  nie ma tych miechów w płucach, 
którem i inne zwierzęta] rozdmuchują powie
trze  na właściwe tw orzyw a, tptnćm statecznej 
pracy krew  rozgrzewają a wydobyciem tlenu 
farbują. Żółw, żaba, ropucha, krokodyl w to 
się nie bawią, co które  z nich w siebie po
wie trza  wsiąknie , to i w wnętrzu swem trz y 
m a, aż się uamo od siebie, albo Bóg wie ja
kim sposobem strawi. A czy się strawi za 
dzień , za dwa, za rok lub później, nikt nie 
zaręczy, bo się wydarzało wyłupać nie raz 
żabsko z kloca drzewnego, albo z opoki; pe
wnie mogła tam wiekami siedzieć, a przecie 
żyła. Więc u tych zwierząt powietrze nie 
jest warunkiem życia; ich życie widocznie 
nie na tern co u zwierząt ssących polega. 
W ydłubywano żółwiom mózg z głowy, a żółw 
nie zdychał; morzono głodem po roku, i żółw 
ż y ł ;  zgoła życie zwierząt dwudusznych jest 
tak zaw iędłe , że głowę uciąć, a członki jeszcze 
tygodniami drgają.

A przy tern wszysłkiein jeszcze ma żółw 
puklerz na grzbiecie, puklerz pod brzuchem , 
że się i pod ogromem ciężarów nie poda, 
tak  mocny. I same te puklerze osobtiwoś; ia.

Są to kośc i ,  k tóre  żółwiowi nie ja k  u innych 
zwierząt wewnątrz c ia ła , ale rosną na dwo
rz e ;  na grzbiecie widać że to są pozrastałe 
żebra ,  a pod brzuchem że sa odnogą deki 
piersiow:ej. Podbrzuszny puklerz spłaszcza 
sie w ta le rz ,  a grzbietny w  tarczę puklastą, 
po bokach w  około sklepiają się razem z ma
łym otworem na dwie łapy i łeb z przodu, i 
na dwie drugie łapy i ogon z ty łu ,  zresztą 
przylegają do ciała żywotnie sklejone. Tarcz  
grzbietna je s t  łupka w d rz a s k i ,  k tórych ku 
środkowi zwykle narasta  trzynaśc ie ,  a po 
brzegach dwadzieścia i cz te ry ;  poszukiwane 
są bardzo , bo to z nich ów szylkret zna
mienity.

Zachodzą wprawdzie różności,  bo gatun
ków żółwia je s t  wiele, dotąd już  trzydzieści 
i trzy  naliczono, a są między niemi poplona 
morski; , są rzeczne, są i lądowe nawet. Po 
wybrzeżach morza śródziemnego mnożą się 
tak zwane żółwie g reck ie ,  co się w wyciecz
kach lądowych kochają , i już po temu mają 
łapki s tosowne; sterczą im u łapek palce 
k rępe ,  krótkie do pazorów przyrosłe ;  co prze
ciwnie u rzecznych, palce są dłuższe i z błon- 
ką jak  u gęsi i kaczek ,  a u morskich jeszcze 
wydatniejsze bo skrzeliste jak  u ryby. A co 
za różnica r o s tu ! Są żółwie że nie okryją 
dłoni małemu ch ło p c u , ale są inne co wiel
kością przechodzą spasłego wołu. T arcza  sa
ma nie jednostajna u wszystkich; u lądowyeh 
wypukła mocno, koloru jaśniejszego w cętki 
i zakrę tk i żółte i brunatne ; u rzecznych tarcz 
p ły tszav płowo-ziclonkowata w łatki żó łte , 
ozdobiiością wcale nie dopisuje mozajce lą
dowym. Lądowy żółw rad przebywa w la
sach i po pagórkach , w październiku na zi
mę wgrzebuje się na dwie stopy pod ziemię, 
i dopiero w kwietniu wyłazi; rzeczny za po
wietrzem górskim nie tęschni, pluszcze się 
po błotach albo się pławi za żerem w wo
dach stojących, dopiero pod zimę zarumia się 
w grunt suchy lecz na pół stopy tylko. Czyli 
i morskie żółwie na ten sposób zimują, tego 
nie dostrzeżono; na lądzie widywano ich z ja 
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jami tylko, ; uważano że byle poznosiły, 
Sznurem gonią do dawnego żywiołu.

Za to stręczy się żółw morski z innych 
osobliwości, a najprzód ogromem swoim, że 
rzeczne żółwie przed nim i lądowe jak  k a r-  
lątka wyglądają, osobliwie przed żółwiem „ol
brzymim4* zwanym. W ystaje ten żółw olbrzy
mi z-pod wody jak  twierdza ruchoma , w dłuż 
na ośm stóp do dziew ięciu , w szerz na czte
ry , tak  że na grzbiecie stanąć mn może wy
godnie siedmiu, ośmiu chłopów, i obarczyć 
ciężarami na cetnary, a czuć tego nie będzie. 
Sam zaś waży 8 — 9 cetnarów. Nie dowie
rzali uczeni Pliniuszowi, kiedy o n ń s z k a u -  
cach znad morza czerwonego donosił, że ze 
szkałuby żółwićj czółna sporządzają; gdzie- 
by-to  takiego żółwia! mówiła szkoła, i bar- 
dzo-to z niej chwalebnie że tyle oględna, ra-  
dziśmy gdyby podobnie we wszystkiem. Ale 
dziś ju ż  dzieciom wiadomo, że u Indyan ame
rykańskich cate gospodarstwo bywa z muszli- 
ska żółwiego, czółna, niecki, dzieże, t a r 
cze ,  i co chcą robią z tego. Ale bo też wła
ściwa siedziba olbrzymiego żółwia to w mo
rzach amerykańskich, osobliwie między zw ro
tnikami, pod równikiem szczególnie. T u  się 
w ylęgaji.  Samica znosi rocznie do 300 jaj 
w  piasek, jaja dwa razy tyle co gęsie , ale 
kuliste i powleczone skórą jak  pergamin. Do- 
skwierzona upałem słońca wyłazi po trzech 
tygodniach z jaja poczwarka żó łw ia ,  wzma
cnia się i czerstwieje kilka dni na s łońcu, a 
potem prościusieńko pędzi do morza. A do
brze im z tern, że na prost rozum ich pędzi, 
bo zwykle stadami czatuje na nich ptactwo i 
zwierz żarłoczny, a i ludzie zasiadają, p rze
cież wszystkich nie sposob wyłowić, taka ich 
moc się wylęga. Mięso z nich smakuje jak 
cielęcina, tłuszcz je s t  ślicznie zielony, ale 
nam w Europie nie do sm aku, trąc: swędem; 
za to zupa z tego żółwia ma być prawdziwy 
specyał. Poławiają go leż  dla mięsa i wiel
ki handel prowadzą; prowadziliby nim w ię
kszy, gdyby miał drzazgi szylkretu na sob ie , 
ale zamiast drzazg obściela mu szkałubę skó

ra  nakształt  rzemienia prężna, koloru zielo- 
negu, i od mej to nazwano olbrzyma tego 
„żółwiem zielonym*4.

Ma ten olbrzym godnego współzawodnika 
w żółwiu zwanym „la Cavanue*4 tyle co po 
naszemu Maczuga; między żółwiami wilk-to 
prawdziwy, tnłub czarny, łeb pałczasty, j a k  
m aczuga, gardziel szerok i ,  górna szczęka 
groźnie wydatna, a zajadły że często i k ro
kodylom łapy podcina, i nie pasie się traw ą 
j a k  żółwie zw ykle , ale ściga mięsne stwo
rzen ia ,  zapędza się z-pod równika za żćrem 
nawet w morze śródziem ne, i koło Sardynii 
często go poławiają. Lecz ostrożnym być 
musi, kto go chce .złowić, bo żartów nie zna, 
tnie paszczą jak  kosą ,  a drążek zeżmie ja k  
zieleń morską. Chociaż ogromem równy żół
wiom olbrzym im , ale pożytku nie tyle z nie
g o , nawet mięso niesmaczne, jak  żyła łyko
w ate ,  trąci ścierw em , dobre chyba na sma
row id ło , bo ma wiele oleju w sobie.

Wcale co innego jest  trzeci z olbrzymów, 
żółw „P nzdro44 wielkości tej samej niemal co 
i tam te ,  ale kształtem odmienny, bo wygiąda 
jak  skrzynia w czw orobok, i ma wole jak  
mają pelikany. Mięso z niego tak delikatne, 
że się rozpływa jak  masło, nawet ta rcz  sa
ma jest miękka.

Najpiękniejszy między niemi je s t  Ja s t rz ę 
biec, luboć mniejszy, bo ledwo dw óch-trzech 
stop dorasta , ale główkę ma kształtną z no
sem jak  u jastrzębia  kobuzi.n, a nie ocenio
ny z tych drzazg, co ostrzępiają mu ta rczę ;  i 
od nich-to nazywają go także 2 ó łw  Drzazga. 
Luboć mięso z niego nie bardzo smaczne, za 
to jaja arcy przednie , b ia łe , krągłe  jak  g a ł 
ki i bardzo pożywne. Drzazgi łupią s i ę , a 
w gorącej wodzie mięknieją, i dają się p rze
rabiać w co kto chee; z nich też mamy te  
wszystkie szylkrety misternie wyrabiane. Han
del niemi wielki na Antyllach, gdzie .cli sto
lica główna i gdzie najmocnićj się poławiają.

Chociaż tyle od siebie ró ż n e ,  zawiści mię
dzy temi żółwiami niema —  wszystkie z-pod
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jednej strefy, wspólnie też goszczą o pewnych 
porach na wyspach zwanych w hiszpańskietn 
po ich nazwisku „ T o r tu g a s !“ są to wyspy 
a raczej naspy piaszczyste od przylądka F lo
rydy na w schód , bezludną i nag ie , wygrze- 
waliska p lażo m , dla ludzi wstrętne, w potrze
bie tylko gwałtownój mieszkalne. Ale co to 
może chciw ość , łakom stw o, przemysł kupiec
k i  i duch rozbójniczy! Przesiadywali na nich 
owi sławni Bukanie i flibustyery, odwiedzają

je  handlarze szylkre tem , a zamieszkują nę
dzarze indyjscy, co się bawią połowem żół*' 
Jyiów. Żółwie zachodzą na nie ro k  rocznie 
znosić o pewnych porach swe jaja w p ia sek , 
a rozpłodek zwabia stadami ptactwo drapie
żne i gromady Eggrów czyli zbieraczy j a j ,  
k tórzy niemi ładnja statki i po dalszyeh s tro
nach rozwożą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nowe dzieła.
P o d r ó ż e ,  I b n  B a t u t y .

Collection d’auteurs orien taux. Pod tym tytułem 
zaczęło Towarzystwo Azyatyckie trzy lata temu wy
dawać dzieła wschodnich autorów. Wprawdzie Rzad 
sam wydaje już od 30 lat blisko podobne zbiury, ale 
iż  że zbytkiem królewskim, dzieła tego wydania sta
ły  się dla ogółu publiczności raniej przystępne. Prze
pychem swoim stawią wzór i  pomnik pracy drukar
skiej, ale ż mniejszą korzyścią dla uczonych bo i 
drogie, i  w formacie niewygodnym, a przytem w wy
daniu ociężałe, bo dopiero w ośmiu tomach wystą
piły.

Towarzystwo pojmując tyle niedogodności, posta
nowiło ze swój strony obalić ów mur chiński, co 
zapiera skarby literackie Oryentu, i zaczęło wyda
wać skarby historyczne Azyatyckicli autorów w edy- 
cyach poprawnych, wygodnych, z textem francuskim 
obok, a do tego w cenach i dla mniej zamożnego 
przystępnych. Gorliwości jego zawdzięcza świat wy
danie trzech dzieł; wprawdzie nie w zupełności jeszcze, 
ale już w większej części posiada Europa: Podróże 
Ibn Batuty, Dzieje świata dassudego, i  Żywot Maho
meta jak go opisał Ibn Hiszam sławny biograf pro
roka Muzułmańskiego, dzieło nawet w Azyi bardzo 
rzadkie, a źródło pi< rwotne wszystkich późniejszych 
pisarzy mahoraetańskich.

Pierwsze dwa tomy podróży Ibn Batuty już wy
szły, trzeci jesl na ukończeniu; dzieje Massudego 
wyjdą w pierwszych miesi, cach bieżącego roku, z nie
mi i Żywot Mahometa.

Podróże Ibn Batuty są niezmiernie ciekawe. Ba
tuta rodził się w r. 1302 w Tangerze Marokańskim; 
gorliwy Muzułman puścił się w r. 1325 w pielgrzym
kę do Mekki, a uniesiony widokiem ludu ze wszyst
kich stron świata zgromadzonego, i wdziękami po
droży i rozmaitością wrażeń przejęty, rzucił się w od
męt “wiata folgując ciekawości i uczuciom serca.

Podróż Muzułmanowi łatwa, a dawniej bywała jeszcze  
łatwiejsza; gościnność w szędzie, zwłaszcza że Arab 
zawsze na małćm poprzestaje, a i wstęp dla takich 
nie trudny, którzy się szczycą zwidzeniem Mekki, i  
jakowyś zasób nauki posiadają. A zalecać Batutę 
musiała nauka, roztropność, i wielki rozum, gdy 
z podróży jego wyczytujemy, jak ten człowiek bez 
majątku świat cały przebywa, gdzie stanie wszędzie 
pumoc i sposoby utrzymania się znaehodzi, lata spę
dza tam gdzie mu się upodobało, wszędzie się żeni 
a odchodząc rozwód bierze, pozyskuje łaskę u ksią
żąt, wysukie urzęda piastuje, nagle bez jawnego po
wodu dostojeństw się zrzeka, i  między pustelniki 
wchodzi, wiedzie święty żywot anachorety, w rozpa- 
miętywaniach się gubi aż do nadwątlenia sił żywo
tnych; wkrótce występuje w godności Arcy-Kadego 
w Delhi i idzie w posły Wielkiego Mogoła do Chin, 
zwiedza Rosyę, Konstantyn upoi, Persyę, ostindyjskie 
wyspy, i wschodnią Afrykę, i spoczynku dusza nie
ma póki głębi Afryki nie przeniknie, i w Tumbuktu 
lat kilka nie osiądzie. Ztąd dopiero pu la . trzydzie
stu prawdziwej włóczęgi powraca do Tangieru i pod 
strzechą rodzinną spisuje zdarzenia dziwne, dziwnej 
podróży swojej.

Mało dziel, które by w tak żywym świetle stawiły 
obraz ówczesnego życia Mahometanów, a nawet śmia
ło wyrzec można że i nie znaleźć ksiąg, którebj da
wały i objaśniały niezliczone data do historyi i geo
grafii w takiej dokładności," uzupełnieniu i prostocie 
jak księgi Batuty podają. Całe dzieło składać się 
bedzie z pięcin tomów, zawiera text w oryginale, a 
pod spodem słowne tłumaczenie francuskie, pióra , 
pp. Defremery i Sanguinetti, z skromnem dodaniem 
objaśnień na końcu każdego tomu. Każdy tom liczy 
500 stronnic ścisłego druku, a kosztuje siedm i pół 
franka.

Główny Redaktor IH. S r z e n i a w a  S a r t y n i . Z c. k. ga licyjskiej d rukarn i rządowej.


